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1 Maj
Ciorare powiewy przebiegają w powietrzu, 
dreszcze życia w strząsają lu d ź m i.. .  To 
wiosna, to pierw szy Maj i

\ %  v  Sruu szarego pasm a powszednieli
f l , :  ' ' V  Ini pracy  i m ilczenia, m ałych zabio- 

.“>• gów osobistych i codziennych  kłop *- 
tów  o kaw ałek chluba, w yodrębnia 

się Jherw szy  Maj jako je d y n y  dzień w roku, 
kiedy już  n ie  osobisto dom owe potrzeby, ale 
v, ielbn m yśl w yzw olenia pow szechnego zapeł­
n ia  nasze głow y i serca. C ały św ia t zw raca 
w tedy  n a  robotników  sw oje o c z y : rząd i ka­
pitaliści, szlachta i duchow ieństw o z n iepoko­
jom w yczekują, jak  zachow ają się. dnia tego 
robo tn icy ; czy te  m asy, które oni w yzyskiwali 
i gnębili, zostały  zgnębione do resz ty ; czy ci, 
k tórych  s ta ra li się ogłupić i p rzestraszyć, zo­
sta li ogłupieni i p rze s tra sz en i; czy odezw ą się 
jeszcze protestem , czy poczują się ludźm i i 
s tan ą  znow u do walki z panującym  porząd­
kiem  ? Na to oczekiw anie trzeba odpow ie­
dzieć; trzeba, żeby św iat zobaczył, źo m y od 
swoich żądań n ie odstąpiliśm y, że m yśli naszej 
zabić n ie  zdołano, że przed porządkiem  dzi­
siejszym  n ie  uchyliliśm y głow y i n ie  przesta­
liśm y dążyć do jego zw alczenia; trzeba, żeby 
zobaczył to w szystko i żeby zdum iał się na 
w idok naszej siły.

U siłow ano nas o tum anić dobrodziejstw am i 
c a rsk ie m i: w zam ian za now e p raw a fabryczne, 
za dogodności poczynione kapitalistom , za no­
we posady dane biskupom  polskim  —  żądano 
od nas, abyśm y zaprzedali carow i sw oje su ­
m ienie i stali się w ierno - poddanym i ro sy j­
skiego państw a. D uchow ieństw o katolickie i 
panow ie sk ładają  u stóp tronu  zapew nienie, 
ze lud polski w yrzekł się wszelkich m arzeń o 
wolności, że pogodził sic zupełnie ze swoim  
losem niew oln ika i że n iew oln ik iem  carskiego 
rządu p ragn ie  nazaw sze pozostać. Otóż m y 
pierw szego Maja zaprzeczym y tem u, pokażem y 
św ia tu , że my* żadnej «ugody* n ie w yznajem y,

ż.ę z rządem  carskim  n ie  pogodziliśm y się i 
n ie  pogodzim y się n igdy, choćby, n aw et za 
cenę jaknaj większy cli ustępstw  z jego strony . 
N ie przekupią sum ien ia naszego żadnem i do­
brodziejstw am i, bo nam  nie chodzi o to, ażeby 
rząd carsk i b y ł łaskaw szy lub  lepszy, lecz 
żeby tego rządu w cale nie. było. H asłem  i 
celem  naszym  jest rzeczpospolita ludow a —  
wolność zupełna i całkow ita, k tó rą  w ytargo­
wać ani w yprosić nie m ożna, lecz k tórą mo­
żemy. zdobyć w łasneini siłam i.

P ierw szego Maja p ro testu jem y . także prze­
ciwko ca łem u  porządkow i w łasności. Jeżeli 
rząd  i kapitaliści m yślą, że chodzi nam  tylko 
o w iększy zarobek i w ytargow anie sobie paru  
godzin  sw obodnych od pracy, to są w g rubym  
błędzie. Ż ądania robotnicze n ie  ograniczają 
się do tego, ażeby złagodzić w yzysk dzisiejszy, 
lecz żeby raz nazaw sże skończyć z wszelkim  
w yzyskiem . Dopóki zaś prawo w łasności bę­
dzie panow ać n a  ziem i, dopóty n ie ty lko  w y­
zysk, lecz i nędza i ucisk rządow y będą pa­
stw ić się nad  ludźm i. D ziś zdobyw am y sobie 
za pom ocą strejków  m ałe  ustępstw a od fab ry ­
kantów , lecz przyjdzie czas, k iedy  zm ów im y 
się i pow staniem y ca łą  m asą już n ie  przeciw ­
ko tem u lub ow em u kapitaliście, ale przeciw  
całem u porządkow i spo łecznem u; k iedy  ju ż  
n ie  podw yższenia p łacy i n ie  skrócenia dn ia  
roboczego zażądam y, ale zaprow adzenia wspól­
nej w łasności.

Rzeczpospolita ludow a, k tó rą  zbudu jem y po 
zrzuceniu  ja rzm a  niewoli m oskiew skiej, będzie 
rzeczpospolitą b ra te rs tw a  i wspólności, gdzie 
d la  każdego człow ieka roztw orzy sio naoścież 
droga do szczęścia i do sw obody, gdzie dobro 
ludzkie stać będzie pow yżej wszystkiego. Za­
m iast p raw a własności postaw im y w niej now e 
p raw o :, .w szystko  d la  w szystkich*; zam iast 
rządu  ogłosim y w olność człow ieka n ie  krępo­
w anego żadną w ładzą i żadnym  p rzym usem ; 
zam iast w szystkich obowiązków, które nam  te ­
raz państw o narzuca, uznam y je d e n .ty lk o  obo­
wiązek —  braterstw a, pomocy' w zajem nej.
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Zdobycie takiej rzeczpospolitej jest ostate­
cznym  celem i głów nem  zadaniem robotników, 
jest naszera hasłem przeworlniem, naszym  ide­
ałem . I m y —  w dzień 1 Maja —  hasło to 
pokażemy całem u światu, ciśniem y je w oczy  
i rządowi i wyzyskiwaczom  naszym  i tym, co 
spodlili się  szukając ugody z carskim rządem, 
i tym , co przemawiając do nas w im ieniu ko­
ścioła starali się nas ogłupić i spodiić. Tym  
wszystkim  powinniśm y pokazać, źe ich nadzieje 
i wyrachowania zawiodły, że robotnik polski 
nie dał się namówić ani do posłuszeństwa i 
przyjaźni dla bata moskiewskiego, ani nie po­
godził się z porządkiem własności i wyzysku, 
źe on jest potęgą niezwalozoną, która potrafi 
znieść to wszystko, co dzisiaj ludzi uciska i 
gnębi, i now y porządek braterstwa zaprowa­
dzić na ziem i, św ięto  Majowe powinno w ięc 
odbyć się  w całej swojej okazałości i blasku, 
tak ażeby m ogło zdumieć, przestraszyć i ol­
śnić zastępy naszych wrogów, bo przecież to 
nie byle kto, ale robotnicy, apostołowie przy­
szłości, głos wtedy będą zabierać i do nich 
będzie należeć dnia tego pierwsze m iejsce na 
św iecie, oni będą przewodzić ludzkości i na 
nich wszystkie oczy będą zwrócone.

Dzień 1 Maja tego roku wypada w niedzielę 
i, ażeby nie przeszedł niepostrzeżenie, musi 
być przez nas obchodzony publicznie. To zna­
czy, że zamiast siedzieć po domach mamy 
wyjść na ulieę wielkiemi gromadami, zapełnić 
sobą najbardziej uczęszczane miejsca spacero­
w e i, gdzie tylko będzie można, urządzić tłu ­
m ny a spokojny pochód, ażeby w szyscy w i­
dzieli, że to n ie jest zwyczf jaa  niedziela, lecz 
dzień wielkiego św ięta robotniczego. Znacze­
n ie 1 Maja jest wyjątkowe • wyjątkowo , też 
Zaznaczyć się on powinien vf życiu ludzi.

Zapełnione tłumom robotniczym place m iej­
skie na 1 Maja — to gorszy cios dla rządu 
carskiego niż wiele bitew przegranych, to gor­
szy cios dla fabrykantów i panów’ niż wiele 
bankructw, bo to zapowiedź ostatecznej prze­
granej i ostatecznego bankructwa, zapowiedź 
nowego świata, który m y, robotnicy, swojemi 
rękami zbudujemy.

G dybyśm y nawet dnia tego nic n ie powie­
dzieli, to i tak sama obecność nasza tłumna 
na ulicach miasta :— m ówić za nas będzie. 
Milczący pochód robotników będzie dla w szy­
stkich zrozumiałym, bo w szyscy będą wiedzieć, 
pod jakiem hasłem on się odbywa, wszyscy  
zobaczą, źe to jest jeden olbrzymi protest prze- j 
ej w niewoli rządowej, przeciw porządkowi w ła- i 
m ości i snmolubstwa. Będzie to jedna z tych 
przełom owych chwil bistoryi, która spokojna 
ua pozór, wstrzą a jednak wszystkimi posada­
mi starego świata i ukazuje ludziom złotą 
jutrzenko nowego życia.

Rok 1848
wojnach napoleońskich, które na obszie- 

rz.e calcj Europy roznosiły gorączkę rewolu­
cyjną i w yw racały trony jak domki z, k am  
zapanował spokój na długie lata. Cpprawdm 
działalność tajnych spisków nie ustawała ani 
na chw ilę, a tu i owdzie profefarya! zryw ał 
się już ze snu niem owlęcego i rzucał się na 

'oślep do walki, lecz mimo to możni ów cze­
snego świata mogli bez troski używ ać życia  
i rządzić posłusznym i, u ległym i ludami. R u­
chy 1830 roku tylko na chw ilę zm ąciły c iszę  
i n ie Wywarły szerszego w pływu. A le w tych 
czasach w łaśnie powoli rozwijał się wszędzie 
przem ysł. R osła w półego' burżuazya, opiera­
jąca sw e panowanie na wyzysku pracy naje­
mnej, a jednocześnie rósł liczebnie proletaryat, 
klasa w ywłaszczonych najemników. W szędzie 
więc szykow ały się m ateryały palno do w iel­
kiego pożaru rewolucyjnego, który w 1848  r. 
objął całą Europę.

Już nieurodzaje 1845  i 184(5 roku, szerząc 
okropną nędzo wśród mas pracujących, b yły  
przyczyną krwawych zaburzeń we Francy i i 
innych krajach. Zanim skutki tej klęski mi­
nęły’, spadła na kraje bardziej przem ysłowe 
druga katastrofa: wielki kryzys w handlu i 
przem yśle angielskim , a bankructwa angielskie 
odbiły się na lądzie Europy i pociągnęły za 
sobą masowe wyrzucanie robotników na bruk. 
Oprócz robotników ucierpieli na tern również 
drobni sklepikarze, urzędnicy itp, żyw ioły  dro- 
bnomieszczańskie.

Jednocześnie w 18-10 r. w Polsce wybuchło  
powstania krakowskie. W ywarło ono potężno 
wrażenie na wszystkie um ysły  postępowe Eu­
ropy, a następne wypadki, chociaż mniejszej 
wagi, nic pozwalały ucichnąć w rzen iu . rewo­
lucyjnem u : w 1847 r. w Szwajearyi zw ycię­
żyła  w wojnie domowej nartya wojnomyśJna, 
w styczniu 1 8 4 8  r. sycylijskie miasto Palermo  
powstało przeciwko uciskowi ncapolitańczyków. 
W szystko to dolewało oliw y do ogniu i wzma­
cniało ducha w żywiołach rewolucyjnych.

Paryż, kołyska wszystkich rewolucyi dzie­
więtnastego wieku, i nu ten raz duł hasło do 
boju. Rok 1848  zastał na tronie francuskim  
Ludwika Eilipa, króla, który się szczycił na­
zwą «królu -  m ieszczanina*, a raczej dokładnie- 
mówiąc rkróla - burżuja •>. Jednak nie calcj 
burźuazyi francuskiej był on królem i u lu­
bieńcem. Po rewolucyi 1830 r. i osła.tęczo om 
obaleniu we Francy i dawnej monarchii szla­
checkiej na tron razem z Ludwikiem Filipem  
wstąpiła tylko najwyższa warstwa b urźuazyi: 
bankierzy, rozbójnicy giełdow i, w łaściciele ko­
lei, kopalń i pogodzeni z porządkiem burżua-



yyjiiym wielcy posiadacze ziemscy. Mniejsi 
fabrykanci i kupcy nie mieli wpływu na rządy;
0 drobnych posiadaczach i robotnikach teinhar­
dziej niema co mówić, ho prawo głosu przy 
wyborach do parlam entu mieli tylko łamacze. 
}*anowanio wielkiej burźuazyi było po prostu 
panowaniem złodziei. F inanse państwa m u­
siały być kierowane podług jej my SI i. Pań­
stwo więc musiało zaciągać jaknajwięccj d łu­
gów po to, by bankierzy mogli zdzierać grube 
procenty. Parlam ent, składający się z akoyo- 
naryuszy dróg żelaznych, uchwalał dla tych 
kolei zapomogi * funduszów państwowych. Ta­
jem nice państwowe powierzano gietdziarzom, 
a ci korzystali z nich dla rabunku na giełdzie. 
Nie dziwnego tedy, że taki rząd hył zniena- 
w idiomy nietylko przez lud, lecz i przez wię­
kszość burźuazyi, która w łupach finansistów 
nie miała żadnego udziału, owszem nieraz sama 
padała ofiarą rabunku korsarzy giełdowych:

Od 1846 r. trw ały w Paryżu ciągłe rozru­
c h y ,  zamachy na króla, strejki robotnicze itp. 
Niezadowolona z rządów burżnazya potrafiła 
skierować całe oburzenie ludowo przeciwko 
monarchii i poprowadzić lud do walki pod 
hasłem reformy wyborczej. Rozpoczęły się 
kolosalne demonstracye, doszło do utarczek 
v. wojskiem. Gdy padły pierwsze strzały, lud 
rzucił się do budowania barykad. Było to 
23 lutego 184S r. Na pierwszą wiadomość o 
barykadach Ludwik Filip dowiódł, że godzien 
jest nazwy kreda - b u rżu ja ; zabi ał pieniądze
1 uciekł z Paryża, zrzekając się tronu na rzecz 
swego wnuka. Ale ani zmiana panującego ani 
reformy, które jeszcze Ludwik Filip zrana 24 
lutego przyobiecał, nie zadowalniały ludu pa­
ryskiego. Dwa dni trw ała walka na baryka­
dach i zakończyła się ogłoszeniem republiki. 
Na ten raz cała burżnazya, nie zaś część j- j 
jak w 1830 r., doszła do władzy. Doszła i 
uspokoiła się. Cel jej dążeń był osiągn ię ty : 
panowanie zapewnione.

W jaki sposób zwycięska burżnazya korzy­
stała ze swej w ładzy? Krótko da się na to 
odpowiedzieć. Przede wszystkiem pośpieszyła 
ona ogłosić całem u światu, że rewolucya lu­
towa bynajm niej nie zagroziła porządkom bur- 
żuazyjnym , że wyzysk i zysk m ają zapewniono 
istnienie. Dokonano tego uroczyście, wypła­
cając procenty wierzycielom państwa, posiada* 
ozom papierów wartościowych — jeszcze przed 
term inem ! A!e finanse nowej republiki były 
mocno nadwerężone tembardziej, że Rotszyl- 
dzi, mszcząc się za swego protegowanego Lu­
dwika Filipa, odmówili kredytu. Skąd wziąć 
pieniędzy? Otóż najpierw ogłoszono, że w s z y ­
stkie sumy, złożone w państwowych kasach 
oszczędności a przewyższające 40 rubli, stają 
się wieczystym długiem państwa, za który

państwo będzie płaciły tylko procenty. Był 
to rabunek dokonany na drobnych oszczędno­
ściach ludzi pracy, bo do kas takich bogacze, 
pieniędzy nie sk ładają. Lecz to nic w ystar­
czało ; podwyższono więc 4 główno podatki 
bezpośrednio o 45 procent. Podatki te cią­
żyły nic na kapitalistach, lecz na masie lu­
dności, głównie na chłopach. Odtąd ch łop  
znienawidził republikę i w 3 lata potem chło­
pskie głosy przywróciły we Francyi cesarstwo.

Nazewnątrz republika francuska Starała się' 
utrzym ać zgodę ze wszyśtkiemi sąsiedniemi 
państwami desputyeznenii. Jednam  słowem i 
w wewnętrznej i w zewnętrznej po'ityec re­
publika 1848 r. by ła  zupełnie eżen  innciu 
niż republika 1802 r. Tamta był; dziełem 
burźuazyi prawdziwie rewolucyjnej, wybijają­
cej się dopiero z ucisku, tą kierowała burżua- 
/.'■ a już zadowolona zo swego losu, panująca i 
wystraszona rodzącym się ruchem robotniczym.

J a tą  była rola robotnika francuskiego w 
1848 r., o tern powiemy niżej. Tu dodamy 
tylko, że ruch robotniczy na tyle przeraził 
burżuazyę francuską, iż śpieszyła ona usunąć 
się z niebezpiecznego posterunku u steru rzą­
dów. Spieszyła oddać cugle władzy komukol­
wiek, byle ton now y władca dbał o interesy 
kapitalistów i trzym ał w pokorze proletaryaf. 
Amator władzy znalazł się w osobie Ludwika 
Napoleona. Burżnazya chw yciła się jego po­
ły, zrobiła go cesarzem przy pomocy chłopów, 
rozjątrzonych na zdzierstwa republiki, i po­
zwoliła mu wyręczać ją  w rządzeniu. Napo­
leon III rządził Francyą nieraz na pozór de­
spotycznie, ale nigdy wbrew życzeniom bur­
źuazyi. Jego rządy to czasy najszybszego bo­
gacenia się burźuazyi.

Tak więc 48 rok dał burźuazyi francuskiej 
to, czego chciała ; swobodę i spokój wyzysku 
oraz panowanie czy to bezpośrednio w repu­
blice czy to przez swego oddanego sługę — 
cesarza.

Jeżeli we Francyi na początku 184S roku 
większość burźuazyi miała powody do nieza­
dowolenia, to cóż dopiero mówić o Niemczech? 
Niemcy przed 1848 r. były w położeniu po- 
dobnem do dzisiejszych porządków moskiew­
skich. Ucisk polityczny, brak wolności słowa,, 
druku i zgromadzeń był zapewne mniejszy niż 
w dzisiejszej Rosy i. W rozmaitych państwach 
i państewkach istniały bądź co bądź parla­
menty, a chociaż nie były one przedstawiciel­
stwom ludu, chociaż panujący nic bardzo z ich 
zdaniom liczyli się, zawsze było to pewną 
przeszkodą dla ucisku. Ale za to interesy pie­
niężne burźuazyi były daleko bardziej zanie­
dbane, niż dzisiaj w Rosyi. Nie można po­
wiedzieć} by rządy niem ieckie wówczas skąpiły 
kul i więzień na uśmierzenie robotników. Nie,
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pi>ti tym  względom nic ustępow ały  ono dzi­
siejszej Moskwie. Lecz gdv szło o opiekę pań­
stw a w spraw ach ekonom icznych, to w szystkie 
zyski dostaw ały  się w udziale ty lko szlachcic, 
w ielkim  posiadaczom  ziem skim . Ci rządzili 
państw em  i zazdrośnie pilnowali łupów  w y łą ­
cznie dla siebie. Dość naprz. pow iedzieć, że 
w ielcy kupcy n iem ieccy darem nie  dopom inali 
się  u R ady  Związkowej, ów czesnej Rzeszy N ie­
m ieckiej, o flotę w ojenną, której potrzebow ali 
d la  ochrony swego handlu  m orskiego. Które* 
państw o dzisiejsze ośm ieliłoby się tak obojętnie 
trak tow ać in te resy  burżuazy i?

A tym czasem  burżuazya n iem iecka bacznem  
okiem patrzy ła  na to, jak wo F ran ey i jej sio- 
s trzy  ca wciąż bardziej w zm agała się w siłę i 
w ładzę. P a trzy ła  i po łykała ślinkę. Razem  
i  hu rżuazyą tęskne spo jrzen ia zw racali na za­
chód i w szyscy ludzie w olnom yślni i rodzący 
się p ro łe taryat. J a k  rząd niem iecki obaw iał 
się w pływ ów  zagran icy , tego dobrą  próbką 
jest. że czeladnikom  zabroniono w ędrów ek do 
Fran< y i, Belgii i Bzw ajcaryi. Zakaz m a się 
rozum ieć p łonny  ! W  tych krabach w łaśnie 
w ykształcili się najlepsi bojow nicy 1848 roku 
w N iem czech, tam  też wśród w ędrow nych cze­
ladnikowi pow stały zaczątki dzisiejszej socyal- 
dem okracyi niem ieckiej.

J e d n ą  z najgorszych  bolączek ów czesnych 
N iem iec by ło  rozbicie ich na m nóstw o pań­
stew ek, rządzonych każde podług innych  praw'. 
Życie um ysłow e i polityczne całego narodu  
niem ieckiego cierp iało  na tom ogrom nie; my, 
synow ie n aro d u  rozdzielonego n a  3 części, ła ­
two to zrozum iem y, źe ca ły  lud niem iecki, 
z w yjątkiem  udzielnych panujących  i szajek 
pasożytów żyw iących się p rzy  ich dw orach, 
■Całą duszą p rag n ą ł zjednoczenia N iem iec. B yło 
to hasło wszystkich postępow ych żyw iołów , za­
rów no burżuazy i jak  i p ro le taryatu . B u rżu a­
zya m ia ła  w zjednoczeniu  N iem iec i n am acal­
n y  in te res p ie n ię ż n y : szło o zn iesienie ceł 
g ran icznych  przy przejściu tow arów  z jednego  
państew ka do drugiego oraz o zaprow adzenie 
wszędzie jednakow ych praw  handlow ych.

J a k  w e F ra n ey i tak i w N iem czech już po­
czątek 48 roku był św iadkiem  w ielkiego poru­
szenia um ysłów . D nia 12 lutego w parla­
m encie księstw a badeńskiego postaw iono w nio­
sek zw ołania ogólnego parlam en tu  niem ieckiego 
t. j. rozpoczęcia dzieła zjednoczenia N iem iec. 
Takich i podobnych objawów wszędzie było  
sporo. A le dopiero w iadom ość o rtw o lu cy i 
w Paryżu podziała ła jak  iskra na N iem cy. 
W szędzie p anu jący  zaczęli robić ustępstw a. 
U stępstw a nieszczere ! Toteż po krótkiej chw ili 
wszędzie przychodziło  do walki. Dn. 13 m arca 
studenci i robo tn icy  w iedeńscy obalili rządy  
sław nego M ettcrnicha, togo w cielenia całej po­

dłości ów czesnego porządku. P rzed  chw ilą je ­
szcze zdaw ało się, sta ł on na czele rządu  n i e ­
w zruszony jak  skała, im ieniem  jego straszono 
m ałe  i dorosłe dzieci, jak później im ieniem  
B ism arka. A jednak  w ystarczało  garstk i lu ­
dzi zdecydow anych  i pełnych w iary  w spraw ę 
w olności, by kolos ten obalić srom otnie. Dnia 
18 m arca do berlińezyków  dem onstru jących  
spokojnie strzeliło  wojsko, tłum  rzucił się do 
w alki i po 18 godzinach zaciętego boju rew o- 
lueya zw ycięży ła i w Berlinie.

A le burżuazya n iem iecka nie dorosła  b y ła  
do tej św iadom ości sw ych sił jak we F ran ey i. 
O pow iadać długiej history i walk, staczanych 
w kaźdem  państew ku, tu ta j n ie  m ożem y, wspo­
m nim y ty lko, że p arlam en t niem iecki, k tó ry  
m iał być w cieleniem  jedności N iem iec i z a ­
prow adzić rządy  burżuazyi, nie pom yślał naw et 
o zapew nieniu  sobie siły  w ojennej. A rm ia 
została  w rękach panujących. W krótce ci o- 
ch łonęli ze s trac h u  i zobaczyli, żo burżuazya, 
n aw et n ie  pokosztowawszy w ładzy, już się boi 
słabych  naów czas szeregów  robotniczych i sk ro ­
m nych  żądań p ro le ta rya tu . P arlam en t rozpę­
dzono, ku listy tucyc cofnięto i na pozór zapa­
nowały' w N iem czech porządki z przed 1843 
roku. N a pozór tylko, bo i tu  w krótce b u r­
żuazya dopięła sw e g o : rządy  niem ieckie poza- 
w ierały  um ow y celne, w 1862 r. zaprow adzono 
ogólne jednakow e praw o handlow e, a po woj­
nie francusk iej B ism ark dał burżuazyi i z je ­
dnoczone N iem cy, n ie  takie, jakich chcieli ro ­
bo tn icy , ale —  w ystarczające d la kapitalistów . 
B y ły  to owoce 1848 r., chociaż klasy panujące 
dziś w N iem czech m usiały  je  zb ierać powoli. 

*
*  #

Rok 1848 zapew nił w iec panow anie  bu rżu a­
zyi. A jednak  dziś w pięćdziesięcioletn ią ro ­
cznicę ow ych w ypadków  kto święci ich pam ięć, 
kto cześć oddaje poległym , kto z ich przyk ładu  
zagrzew a się do walk d alszych? Czy bu rżu a­
z y a ?  O, bynajm n ie j, ona w szędzie ze w strę­
tem  lub z pobłażliw ą w zgardą w spom ina ów 
«szalonyr rok. A czci jego pam ięć św iadom y 
p ro łe ta ry a t całej ku li ziem skiej. My, a rm ia  
przyszłości, m am y praw o i obowiązek chow ać 
w se rcu  pam iątki w szystkich w alk o wolność, 
bo my jesteśm y ich spadkobiercam i, m y dalej 
p row adzim y dzieło wyzwolenia.

A le p ro łe ta ry a t m a jeszcze szczególniejsze 
praw o w spom inać z dum ą rok 1848. Rok ton, 
k tóry  przypieczętow ał panow anie burżuazyi, 
zarazem  w yprow adził na w idow nię dziejow ą 
po raz pierw szy m asy w yw łaszczonych robo­
tników . W 1848 r. po raz p ierw szy do rządu 
rew olucyjnego  w szedł robotnik rew olucyonistn . 
Oto jak francuski h istoryk Ludwik B lank opo­
w iada ten  w y p a d e k :

«P od jąłem  się odczytać ludow i zgrom adzę-
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nemvi przed lokalem redakc ji 'K e fo rm v* listę 
kandydatów do lt/.ądn Tymczasowego. Odczy­
ta lein ja ; wszystkie nazwiska w niej zawarte 
tłum  przyjął hucznymi okrzykami zadowolenia, 
:de jednego nazwiska w niej nie znalazł: * A l­
bert! A lb e rt!*  Ten okrzyk w ydarł się % piersi 
tysięcy. - Większość z pośród.-nas (t. j.  przy­
wódców rewolucyjnych) nie wiedziała nawet, 
kto to ów Albert. Ja sam nigdy go nio w i­
działem, ale jak mali wydawaliśmy się w tej 
chw ili wobec togo wybrańca pracującego ludu, 
wobec togo. ktorego im ię było w tej chw ili 
na ustach wszystkich, wydzierało się z głębi 
serc tysięcy i w oka mgnieniu stało się histo-. 
rycznem. Chwila ta n igdy nie wyjdzie mi 
z pamięci. A lbe rt b y ł skromnym robotnikiem 
w fabryce wyrobów metalowych. N igdy nie 
obcował on ze znakomitościami obozu demo­
kratycznego, stał w szeregu w iernych bojowni­
ków i nie m iał żadnej innej ambicyi, jak tylko 
umrzeć nieznanym żołnierzem za świętą spra­
wę, W owej chw ili stał gdzieś pewno na ba­
rykadzie .,. Czy ów wypadek nie zapowiadał 
zbliżania się zupełnie nowych czasów? Potęga 
rządząca światem zrzucała purpurę królewską 
i przywdziewała szare szaty robotnika*.

liazom z Albertem do Rządu Tymczasowego 
wszedł jako przedstawiciel socjalizm u Ludwik 
lila nk . Obaj oni odrazo w yw ołali w zajęczych 
sercach burżuazyi nieustanne przerażenie.

Du. 26 lutego tłum  robotników zm usił Rząd 
Tymczasowy do wydania dekretu, zapewniają- 
<-ego każdemu prawo do pracy, a więc i do 
utrzymania. R y ło  to h a s ło  ówczesnych sjocya- 
li.stów, hasło k tó re g o  w dzisiejszym ustroju 
społecznym nie można urzeczywistnić. Ale 
wówczas tego jeszcze nie rozumiano, a bądź 
co bądź, choć niezupełnie świadomie i w nie­
odpowiedniej formie, stawiając to hasło robo­
tn icy paryscy wyraźnie m ów ili, źe chcą, by 
republika ich krw ią  wywalczona im też służyła.

Burżuazya zgodziła się na wydanie papierka 
zapewniającego prawo do pracy, zrobiła to pod 
naciskiem prolctaryatu uzbrojonego, pokrytego 
jeszcze dymem prochowym z barykad. Ale 
o urzeczywistnieniu dekretu ani myślano. Lud 
obiecał 3 miesiące czekać cierpliw ie, by repu­
blika mogła się załatwić z pierwszymi kłopo­
tami nowej form y rządu. Z tych 3 miesięcy 
burżuazya skorzystała do uzbrojenia się prze­
ciwko proletaryafowi.

Przedewszystkiom usunięto Alberta i Blanka 
z posiedzeń prawdziwego Rządu, a dano. im 
n iby jako specjalny wydzia ł Rządową komi­
s ję  pracy*. Otóż kom isja ta była czczeni 
■słowem tylko, nie dano je j żadnych praw ani 
środków do przeprowadzenia jakiejkolw iek u- 
eliwały. By cośkolwiek n iby zrobić dla robo­
tn ików, masami pozbawionych robotyr, założono

tak zwano <■ warsztaty narodowo*. B y ły  on i  

najbezczelniejszym szwindlem burżuazyi.
Blank w pismach swych żądał, by państwo 

dawało pożyczki na zakładanie wytwórczych 
stowarzyszeń robotniczych. Stowarzyszenia te 
m ia ły  być rządzone przez robotników a docho­
dy dzielone po bratersku. Takie stowarzysze­
nia miały, powoli wyprzeć wszystkie przedsię­
biorstwa prywatnych kapitalistów i w ten spo­
sób m iu ł zapanować ustrój socjalistyczny. Owe 
stowarzyszenia Blank nazywał « warsztatami 
narodow ym i*. B y ł to plan chociaż błędny, 
ale w każdym razie szlachetny. Tymczasem 
rząd burźuązyjny pochwycił nazwę «warszta­
tów narodowych* i ochrzcił n ią rzecz tak po­
dobną do warsztatów projektowany - i przez 
Blanka, jak podobną jest katorga dó fabryk i 

•socjalistycznej. Istotnie w nowo założonych 
warsztatach kazano robotnikom pracować beż 
celu, np. nad kopaniem rowów i zasypywa- 
.niem ich ziemią napowrót itp. Płacono za to 
40 do 80 kop. dziennie i  oczywiście zapłata 
za taką pracę była nie zarobkiem należnym 
uczciwej pracy, lecz upokarzającą jałmużną. 
Celu takiego urządzenia nio ukryw ano : w y­
raźnie mówiono, że «nie pożałują pieniędzy, 
by dowieść całej głupoty i szkodliwości mrzo-' 
nok *ocyalisty czn ych*. A  więc warsztaty na­
rodowe rządu burźuazyjnego m ia ły  dowieść, 
że warsztaty narodowe zupełnie inne, proje­
ktowane przez socjalistów, są do niczego! B y ł 
jeszcze joden cel przy zakładaniu warsztatów : 
robotnicy biorący jałmużnę z warsztatów m ieli 
czuć wdzięczność do rządu i przy starciu it 
rewolucyjnym proletaryatem stanąć jako ocho­
tnicza armia po stronie rządu. Tuk! warsztaty 
w ytw orzyły armię robotniczą, ale nie taką, 
jakie j się rząd spodziewał! A armia to była 
nie lada : ilość robotników w warsztatach do­
szła wkrótce do lló.OOO ludzi!

Lud pracujący Paryża nie m yśla ł za nę­
dzną jałmużnę zrzec się swej godności oby­
watelskiej, swych praw i obowiązków. Bur­
żuazya zaś ani słuchać nie chciała o żadnem 
szczerem ustępstwie jakiegokolwiek ze swych 
przywilejów. Prędko więc przyszło do zatar­
gów. Dnia 17 marca około 200.000 robotni­
ków udało się przed ratusz żądać odroczenia 
wyborów do Zgromadzenia Narodowego; lud 
chciał mieć czas do namysłu, prolotaryat miej­
ski chciał się porozumieć z braćmi na wsi. 
W yborów nie odłożono, a tłum  omamiono 
czczymi frazesami. Dnia 16 kwietnia 100.000 
robotników zebrało sio na polu Marsowem ce­
lem dokonania wyborów oficerów gwardyi 
narodowej. Prży tej sposobności ubodzy pro- 
letaryusze zarządzili składkę na skarb repu­
b lik i. W  chw ili gdy kapitaliści republikańscy 
zrzucali z siebie ciężar podatków, w tej samej



chw ili pracujący nędzarze nięśji' dobrowolnie 
ostatni grosz na ołtarz republiki! Po zarzą­
dzonej składce tłum ruszył do Paryża, by ją 
odnieść na ratusz. A tym czaseai w ieść o stu 
tysiącach robotników maszerujących ’szeregami 
do miasta rozesała sic po Paryżu, szerząc pa­
n iczny stradi w nieczystych  sumieniach bur- 
żuazyi. W  oka mgnieniu ustawiono w uti- 
each wojsko i zdumieni robotnicy nieśli rzą­
dowi swój wdowi grosz m iędzy dwoma lasami 
bagnetów, ustawionych przez ten sam rząd!- 
B yła  to zapowiedź niedalekiej nowej walki na 
ulicach Paryża. Dnia 15 maja proletaryat 
wdarł się do sali Zgromadzenia Narodowego, 
żądając natychm iastowego wypowiedzenia się 
republiki za niepodległością Polski. Ta demon­
stracja  zakończyła się aresztowaniem najdziel­
niejszych przywódców robotniczych; m iędzy n i­
mi byli Albert i wielki rew olucjonista Blanki.

Bnrżuazyi znudziło się żyć w ciągłym  stra­
chu przed robotnikami i pertraktować z tymi, 
którzy ją niedawno do szczytu władzy w ynie­
śli: Pragnieniem  jej przywódców odtąd staje
się chęć eskońozcrtia z ten n  za jakąkolwiek  
cenę t. j. kosztem nowego upustu krwi robo­
tników. Proletaryat fornralnio zmuszono do 
walki. Itóbotnikóm warsztatów zaproponowano 
wstąpienie do wojska lub wyjazd na prowin­
c j ę  do nowych katorg tegó samego rodzaju. 
Ani na jedną ani na drugą propozycję robo­
tnicy zgodzić się n ie mogli, dopókąd nie w y­
gasła w nich ostatnia iskra szlachetnych dążeń. 
-Żyć pracując lub ufm‘zeć walcząc*! —*- z 'tym 

okrzykiem proletaryat Paryża znowu stanął na 
barykadach 2‘i  czerwca. Zaciekły bój trwał 
1 dni. .P o  zw ycięstw ie zaczęło się krwawe 
wesele «m ścicie!i porządku* burżuazyjnego: 
rozwścieczone żółdaotwo zamordowało około  
11.000 robotników.

Rok 1818 dał początek masowemu ruchowi 
robotniczemu i w N iem czech. Robotnicy or­
ganizują 'się-- powstaje ogólno - niem iecka or- 
ganizacyu robotnicza z celami podobnymi do 
dążeń ówczesnych socjalistów  francuskich. Na 
czele ruchu stoi zecer B om . Robotnicy byli 
duszą każdego z tak licznych w 48  i 49  roku 
poruszeń rewolucyjnych w Niem czech. Że byli 
niebezpiecznym i wrogami, tego dowodzą szcze­
góln ie zaciekłe prześladowania rządowe, skie­
rowane przeciw każdemu towarzystwu robotni­
czem u, nawet niew inne kasy wzajemnej po­
m ocy na wypadek choroby zaliczono do towa­
rzystw «niebezpiecznych i przewrotowych*.

Pod gradem kul 1848 roku wyrosło całe 
pokolenie olbrzymów - bojowników za wolność 
i prawa proletafyatu. Rok 1818 był szkołą, 
7. której w yszli Marks, Engels, Lasal, L ielv  
knecht i tylu innych. W iększość tych synów  
duchowych wielkiego roku śmierć już wydarła

z naszych szeregów; ;v;e czyny ich żyją  i przy­
bliżają dzień, gdy zwycięski proletary at spełin  
testam ent m ęczenników dni czerwcowych.
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A N G L I A .  W  lutym >Kończył się tu  Wielki streik 
mechaników, maszynistów, ślusarzy i kowali, zwłaszcza 
zajętych ,przy budowie okrętów. Stręjk to podobny do 
wielu innych, a jednak rozbudził daleko gorętsze niż. 
zwykle uczucia w całym poćofiuyacio. Nic dziwnego, 
bo głównem hasłem strejknjących było tak drugie nam 
wszystkim żądanie 8-godżiunpgo dnia roboczego.

Początek zatargu między kapitalistami a robotnikami 
w tym przemyśle sięga już stycznia zeszłego roku. 
Przem ysł ten stał wówczas dobrze (stoi i teraz niezgo­
rzej), fabrykanci robili dobre interesy, robotnicy więc 
zechcieli też na tern cboć trochę skorzystać-. Zaczęty 
się »trojki to tu  to owdzie, brało w nich udział cza­
sami 3 ludzi a czasami lk’.OQO i fabrykanci ustępowali. 
Dopiero gdy 13 lipca ' mechanicy londyńscy postawili 
żądanie 8 .godzin, fabrykanci stanęli niurom i postarali 

; się zarazem odbić wszystkie poprzednio ustępstwa. 
Szło o to,, że na początku zeszłego roku w wielu fa­
brykach zaprowadzono uowe maszyny oszczędzające 
pracę. Przy maszynach tych można używać robotni­
ków niefachowych, a  więc tańszych. Ma się rozumieć, 
fabrykanci ż wielką radością zaczęli z tego korzystać. 
Tymczasem związek zawodowy mechaników oparł się 
temu. i żądał, by przy nowych maszynach używano 
jak dawniej tylko fachowych robotników i płacono im 
pó dawnemu wysokie zarobki. Przedewszystkiem zaś 
związek chciał, by przy zaprowadzaniu nowych maszyn 
warunki.pracy na nich były rozpatrzone przez ludzi 
bezstronnych t. j. ani fabrykantów ani robotników prze­
mysłu maszynowego ; ci ludzie bezstronni 'mieli- okre- 
śKśy kogo fabrykant może zatrudniać i ile ma mu pła­
cić. F&brykan'ci, chociaż na początku roku tu i owdzie 
na. takie i tym podobne żądania zgodzili się, teraz gdy 
przyszło do wojny na wielką skalę, dążyli przeclewszy- 
stkiem do zabezpieczenia się od takich żądań. Robo­
tnicy oczywiście mieli racyę domagać się, by fabryki, 
rosnące ich praca, we wszystkiem według ich myśli 
były prowadzono, ale zapomnieli o tom, że na 3 me­
chaników tylko 1 nałoży do związku. A większość 
robotników niozorganiznwanyoh gotowa była pracować 
na tych warunkach, jakie fabrykanci im dawali. Tak 
więc strejk musiał upaść. Widzieli to socjaliści, i od­
radzali, lecz gdy się już str.-jk zaczął, zapóżno było 
na dobre rudy, trzeba było tylko pomagać walczącym 
i socyaliśei nieśli tę pomoc całą duszą.

W końcu lipca do st.rcjku przystąpiło dużo robotni- 
ków uicznrganizowanych, ale bynajmniej nie wszyscy! 
Na początku stycznia b. r. strajkowało 02.000 ludzi. 
Pomoc szła obficie ze wszystkich stroń : od robotników 
związkowych nicstrejkującyoh, od robotników innych 
fachów w Anglii,■ wreszcie od robotników i party i ao- 
cyalistycznych innych krajów. Wyliczono, że przez 
7 miesięcy rozdano wśród strejknjących przeszło 10 
milionów rubli zapomogi, prócz togo strejkująoy wydali 
z własnych oszczędności j>- milionów rubli! A jednak 
— przegrana!, Powinna ona nauczyć mechaników, ż-1 
muszą postarać się o wciągnięcie do związku wszy­
stkich kolegów. 0  to dotąd nie banlzo się troszczono, 
a 80.000 członków związku byli Łoutenei, że mieli (tle 
siebie samych dobre warunki pracy. Powtórni prze-
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grana nauczyła już rokitników, żf> na to, by skutecznie 
walczyć ze związkami fabrykantów, trzeba, połączyć 
siły wszystkich związków zawodowych w jedną orga- 
nizaęyę. Ruch w tym kierunku w Anglii j e s t ' dziś 
bardzo wielki. Ale uawot i połączone w jedną orga­
nizację związki róhojnic/.e nie zawsze dadzą sobie radę 
/. fabrykantami. Wtedy naruszcieogół robotników an­
gielskich zrnzundo. żo najpewniejszą djitgą do zwycię­
stwa jest w alka polityczna. Teraz rozumie 'to zaledwie 
część proletiiryatu (tngielskiego.

R Z W A JC  AI1YA: Dnia 20 lutego przy poWsze-
ehnem głosowaniu całej hulnośći szwajcarskiej (refe­
rendum) w sprawie upaństwowsenia kolei żelaznych 
przeszło 380 tysiące głosów wypowiedziało się za u-' 
państwowieuiem. tylko 176 tysięcy przeciw. Ża pro­
jektom eneraieztiie agitowąii i głosowali' socyali.śui; 
Nie należy jednak uważać upaństwowieuia kolei za 
coś bardzo socjalistycznego. Toż i w takiej barba­
rzyńskiej 'Rosyi koleje żelazne należą do państwa, a 
wiadomo, jak daleko rządowi carskiemu do socjalizmu; • 
Państwo dzisiejsze nie jest calem społęozeństwćm, 
służy ono przedewszystkiem iutcteuom klas posiadają­
cy ch ! wyzyskujących. Socjaliści dążą do uYpołeezuie- 
tiia wszelkich bogactw, do przejściu ich na własność 
całego społeczeństwa, a nie do ich upaństwowienia; 
dążą do zniesienia państwa, a nie do w/.moenioma'go. 
Aby dojić do" tego,' klasa robotnicza musi ująć w-Swe 
ręce ster rządów, timsi zdobywa "; coraz większą U !a- 
d/,ę w dzisiojk/.eui państwie; demokratyzować je czyli 
nakłaniać do interesów ludu. Podczas kiedy w Rosyi 
daleko jeszcze do tego, w republice szwajcarskiej ustrój 
państwowy' jest już dziś bardzo demokratyczny, wola 
i interesy ludu stanowią tam oś życia politycznego. 
.Test więc gwnraneya, żo takie państwo, na które robo­
tnicy mają wielki wpływ, rządzić będzie kolejami zgo­
dnie z in tertsim i pracujących,"i lepiej aby koleje po­
siadało państwo, niż garstka pasożytów - kapitalistów, 
jak to było dotychczas. Dlatego to . nasi toivarzyszc 
szwajcarscy głosowali jak jeden "mąż za upaństwowie­
niem kolei żelaznych. Ij nas, póki rząd je s t w łapach 
carskich, z upaństwowienia kolei korzysta tylko car. 
jego czynownioy i burżnazya, głównie rosyjska, gdyż 
rząd carski nie dba o los pracujących, a interesy na­
szego kraju poświęca na korzyść -matuszki- Rosyi.

C Z E C H Y . Za przykładem Węgier i w Czechach lud 
wiejski zaczyna masowo Rię garnąć pod czerwony sztan­
dar socjalizmu. W końcu stycznia odbył się w okręgu 
Auscha pierwszy większy zj tzd robotników rolnych; 
z 55-ciu wsi, należących do togo okręgu, .42 przysłały 
T1 Si delegatów. Między delegatami, było 11! wójtów, 
był też poseł socjalistyczny wybrany, z tego okręgu 
do parlamentu wiedeńskiego, tow. Schramrmd. Celem, 
zjazdu było założenie organizacji chłopskiej. Jedno- 
ś leśnie uchwalono, że tylko organ i racy a oparta na za­
sadach socjalistycznych może skutecznie służyć ku 
obronie interesów pracującego ludu wiejskiego. Dele­
gaci postanowili założyć tuką organizację i po powro­
cie do swoich wsi energicznie zabrać się do praey nad 
tiówiadnininmcin i organizowaniem braci włościan.

T robotnice czeskie r.ie pozostają w tyle za swymi 
braćmi, lecz poczynają coraz donośniej domagać się 
praw swoich. Dnia 25 i 2d grudnia odbył się pier­
wszy zjazd sot yahstyoznyeh kobiet czeskich w Dornie 
montwskiem. 1’roez ogólnych żądań socjalizmu przy­
jęto ouły szereg uchwał, domagających się specjalnych 
praw ochronnych dla pracy kobiet.' Żądają one 0-go- 
w/innęgo dnia roboczego dla dziewcząt ret lat 14 do 
w  i s-god /.in n eg o  dla starszych, w olnego popołudniu 
w soit-nę, pdanowaim kobiet inspektorek, wypłaesłfiią 
przez państwo zarobku, jaki robfitnkm tracą podcztis, 
p-iłogu, schroniska całodziennego dla dzieci, których 
matki pracują w fabrykach, itd. Bixiukcyi pdsma.-Żon- 
■say L ist/, poświęconego obronie interesów, kobiet pra­

cujących. po raczono wydanie szeregu tanich broszur 
agitncyinych dla robotnic. •

•lak wiadomo) dzięki usilnej i wytrwałej walce- &■<•••. 
wsrz.vszy naszych w całej Austryi zoitało rozszerzone, 
prawo głosowania przy wyborach do parlamentu wie­
deńskiego. L e c z  Aust.ryą składa się z rozmaitych kra­
jów. które oprócz parlamentu iyhn/eifekiego rządzą się 
w sprawach miejscowych sejmami' krajnvyemi. Otęż . , 
robotnicy domagają się teraz prawa głosowania i, do 
sejmów krajowych. \V tym celu 5 httegir* urzndz.ih 
robotnicy w Bernie tnorawskiem m anifestację; -kilku- 
tysięczny tłum przeszedł przez miasto z okrzykam i: 
Niech żyje Dowszochue prawo wyborczy do sejmu!

W ł,O C R  Y. Z powodu. liieąrodżajÓ.w (ianuje teraz 
we Włoszech straszna nędza. Ceny chichą znacznie 
podskoczyły i w wielu okolicach lud popvostil mrze. 
z głodu. Odpowiedzialność za to spada w znacznym 

■stopniu na rząd) który dla dogodzenia wielkim właści­
cielom "ziemskim ustanowił wysoki podatek nk zboże. - 
Niezadowolenie ludu. wywołane rozpaczliwą nędzą, 
rosło ciągle, lud burzył się i tłumnie manifestował 
przeciwko rządowi, domagając się zniesienia, tego po* ' 
datku. Rząd, zaniepokojony widmem rewolucji; postu* 
powił poczynić pewne ustępstwa i zniżył cokolwiek 
podatek na chleb. Socjalistyczni posłowie w parht* 
inetiuie głosowali przeciw projektowi rządowemu, żąda* 
jąć zupełnego zniesienia ohydnego podatku. Wzbu­
rzenie ludu niezadowolonego z drobnego ustępstwu 
rządu trw a dalej. . • ■

\V okręgu Folii wybrano nu posła do parlamentu 
tow. i.’ipt'iatdcgo, znanego rewolucjonistę, którego halą 
życie jośt jeducin pasmem walk za praw a'ludu ; zna­
czną część swego życia spędził on w ciężkich robo- 1 
łach i więzieniach. Ostatnio rząd włoski wtrącił na* 
nowo Ciprianiego do więzieniu, 'u ł.okiw ił*  go jednak 
wkrótce, pozbawiając jednocześnie wszystkich praw 
obywatelskich. Z tego powodu wstecznicy w parla­
mencie uznali jego wybór za nieważny. Rozpisano' 
nowe wybory i lud. protestując przeciw prześladowa­
niom rządu, głosował jednogłośnie za tów. Oiprinnim; 
dzielny ten obrońca ludu otrzymał 1.182 głosy rui' 
•1.241 głosujących. Fruwdopodobnio i tym raaum rząd 
postąpi wbrew woli ludu i unieważni wybór.

B E L G I A .  W parlamencie belgijskim broni inte­
resów ludu 30 posłów socjalistycznych czyli piąftt 
część ■całej Izby. Rząd jest w rękach klei tkalnych 

. burżujów, którzy rządzą tak. :jak im nakazują interesy , 
ich klasy, i jeśli czynią juki o. ustępstwa robotnikom, 
to jedynie pod naciskiem naszych towarzyszy. Lee* 
i na prawicy,-wśród postów klerykalnyeh, znalazł się 
człowiek, który chciał szczurze stanąć po stron je ludu: . 
był nim ksiądz Daeus. Nie był on bynajmniej sóeya*. 
listą, lecz sam fakt. że nie był, jak ogół duchowień­
stwa katolickiego; sługą wyzyskiwaczy, stał się solą w 
oku dostojników ■ kościoła. Postanowili go .zgnieść.

. Wzywano go do-Rzymu, gdzie kardynał przypomniał 
mu, że' obowiązkiem porządnego księdza jest raczej 
pilnować 'interesów pijawek społecznych niż ewangelii; . 
zakazano mu odprawiać mszy, kiedy mu się spodoba, . 
lecz jedynie w godzinach, kiedy obradowano w parla­
mencie, aby nie mógł tam  być obecnym; zakazaito fnn 
przemawiać na wiecach j-o za okręgiem, gdzio by ł wy­
brany posłem. — słowom 'prześladowano go na każdym 
kroku. Ostatnio władze kościelne dopełniły mwry prze­
śladowań. W roku biWąoym mają się odbyć u-owe 
wybory do parlamentu; ks. Daers otrzymał od swego 
biskupa rozporządzenie zakazujące mu przyjąć nadal- 
mandat poselski. Daeus zaprotestował coprauda: prze­
ciwko temu zakazowi) lecz oznajmił z,druzenu żc juko 
dobry katolik poddn się rozkazowi władz kościelnych, - 
7. pokorą skarconego dziecka ton szczery lec* slaby 
obrońca duł się zakneblować zaprzedanemu Wyzyski­
waczom kościołowi; Lecz lud zakneblować się ui-e da; ■
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rozbudzona do życia społecznego m asy w łościańskie, k rzyknął na nich, tak  się wszyscy rozeszli do robot...
które głosowały na ks. Daonsa. znajdą aobio innych A obniżka znaczna, zamiast il zarobi sió f.-taz 7 r-J
bardziej stanowczych i bardziej niezależnych obrońców na tydzień i to z ledwością. B aruch c/.iVe, że msb>
i przez usta socyalistów dopominać się będą w parta - wśród nas ludzi świadomych, więc sobie 'pozwala '•»
mencie p raw  swoich. , oporny d i straszy  żandarm am i; aiW rvakom  -civ

W  roku bieżącym odbędą się nowe w ybory do pa r­
lamentów w Niemczech, Frąncyi, Belgii i Danii. W o 
wszystkich tych wyborach tow arzysze nasi wezm ą b a r­
dzo czynny udział. Jak tylko się skończą, pomówimy 
o nich obszerniej.

.    >■:<*.'-«-—-------------

K 0 H £ S f  O J I B E J i C r i :

Radom.
Już to przedstaw iciele rządu nie dają nam zapo­

mnieć, że jesteśm y w niewoli. Oto niedawno pijany 
oficer Biełow, dając ujście swej «szorokiej naturze* 
barbarzyńcy, zaczepiał przechodniów na ulicy, aż do­
szedł do tego, żo jednego robotnika uderzył po głowie 
tak, że ten  upadł na ziemię, l.eez nie uszło to mu 
bezkarnie: idący obok dnigi robotnik w ym ierzył roz­
panoszonemu stnpaieo potężny policzek. Zrobił się 
gwałt, nadbiegli żołnierze i zdążyli pochwycić nie 
sprawcę obrazy pana oficera, gdyż ten um knął, a po- 
krzywdzonego już raz robotnika. Na nim też wyw arł 
oficer zem stę: żołnierze trzym ali nieszczęśliwego., a 
oficer bił go, nim nadeszła polieya. Oficerowi jako 
^policzkowanemu groziło wydalenie ze służby, więc 
|  ułkownik udał się z prośbą do obitego robotnika, by­
c ie  wszczynał spraw y sądownie. Ku wielkiej swej 
hańbie robotnik za 50 rs. sprzedał pułkownikowi swój 
honor i spraw y zaniechał, za co zresztą został uka- 
rahy, bo na rozkaz Im eretyńskiego został eszcze w sa­
dzony na miesiąc do kozy za «zaczepiani« oficera*, 
ła d n ie  to przedstawia sprawiedliwość lak zachwalanego 
przez ugcdowoów Jmeretyńskiego.

Żandarm i tu te jsi nagle się obudzili. Djakonow we­
zwał do siebie około 20 robotników z warsztatów ko­
lejowych i badał ich o . . .  zeszłoroczne proklam acje 
n i  1 Maj.

A oto obrazek z życia wiejskiego. W  gm inie B rze­
źnica rząd postanowił otworzyć dwie szkoły gm inne. 
W łościanie nasi wogóle niechętnie odnoszą się do dzi­
siejszych szkół moskiewskich, w dodatku nie mając 
pieniędzy i a nie, odmawiali, a gdy nareszcie się zgo­
dzili, to wymagali, by suma, która już się uzbierała 
z dzierżaw y gruntów  na szkolę przeznnczynyeh, byl.i 
p rzelana nr- ten  Cdi. Suma ta  w yrosiła  2.200 rs. 
tiu b ernato r u 4 to odpowiedział, że pieniędzy tych już 
niem a, bo p o z ły  one na rzecz skarbu (czy tym  sk a r­
bem nie jes t kieszeń pańska, panie l ‘o(igorodnikow ?). 
Tymczasem naczelnik powiatu w ynalazł swój sposób 
zbierania pieniędzy n a  szkołę (czytaj : swoją kieszeń). 
Oto aresztów..! ou koniu włościan z gminy Brzeźnica 
przyjeżdżających do Kozienic i kazał je  wykupywać 
właścicielom. To się u nas nazyw a rozpowszechnia­
niem  ośw iaty!

Pabjanice.
Od 13 stycznia w fabryce Eli dera  na  zasadzie no­

wego prawa skróćouo dzień roboczy o pół godziny. 
Fabrykant chciał z tego skorzystać l wszystkim robo­
tnikom  płatnym  na lon urw ał za te  pół godziny po 
30 kop. tygodniowo, choć i tak zarobki u nas bardzo 
m ałe : 3 do 5 rubli z kopiejkami na tydzień! Robo­
tn icy  postawili się solidarnie i przez 2 tygodnie nie. 
brali tak obliczonego zarobku; w końcu fabrykant u - 
otąpił i lon został jak dawniej.

>V połowie lutego w fabryce Ba rucha wywieszono 
ogłoszenie o obniżce cen na robotach w d ru k arn i; po 
2-oh tygodniach zebrali się robotnicy na rozmowę z 
B srucbem , żeby cofnął to rozporządzenie, liio jak  ton

upom nieli o swą krzywd,;, toż zagroził, ż -  jak się" będą. 
buntowali, to sprowadzi poi i :yę i powypedza m u 'z .i 
granicę. Bieda robotnikom, kiedy -ą  c i e m n i  i tchórza, 
ale jeżeli nas nie stać jaszcze na solidarne w ystąpie­
nie, to w art oby choć w pojedynkę kijem nauczyć Bo­
rucha, by bardziej szanował robotników, z pracy któ­
rych żyje i bogaci się.

Z piekarni w arszaw skich.
W  piekarni Łapińskiego, nim jeszcze spndła «a nas 

łaska carska, zapisali mim w książeczki, że odtąd bt-da 
płacić dziennie, lecz za fi dni tylko. Nie mogliśmy 
się na to zgodzić, bo przecie nie mamy ani jednego 
dnia wolnego w tygodniu, więc zaczęli nam mówić, że 
będą płacić za 6 i pół dnia, ale gdy zobaczyli, że i 
tak jeazczo napotkają opór, to wypłacili c a ły ’ lon t. j.
9 rs. i 12 rs. 50 kop. Zaraz jednak spadła u >w» b ie d a : 
przychodzi Łapiński i powiada, że wyszło nowe prawo 
dla piekarzy, żeby pracować 12 godzin bez przerwy. 
Łapiński sam mówił, że dziwno, by prawo było tak 
okrutne i nakazywało taką ciężką pracę, ale on pom y­
śli jakoś nam ulżyć. Chwalił się’ bardzo swem dobro­
dziejstwem , że tylu ludzi itgekuruie, a łże. bo z robo­
tników tylko 3 jes t asekurow anych. Przyszedł potem 
inspektor, kazał wybrać kilku do rozmowy i tym mó­
wił, że trzeba się zgodzić na 12 godzin pracy, bo takie 
wyszło prawo. Nin pomogło to jednak. N azsjiitr;; 
wieczorem podm ajstrzy zawołał do roboty o 7-ej. ale 
znalazło się tylko 2 oh, co poszli, inni powiedzieli. że 
pójdą tylko o D-ej. Znowu przybiegł na to inspektor, 
by swą powagą czynowniczą ratować in teresy  naszyć h 
wyzyskiwaczy. Wchodzi tedy  d> nas na górę i p<- 
winda po swojemu nzdr.iwsfwujf.ie-, a my na to ani 
słow a; przyszedłeś do nas za interesem , to i gadaj po 
ludzku, żebyśmy ciebie zrozum ieć mogli. Zagniewał 
się pan inspektor. «Ją — powiada — ozynownik sze- 
stawo kłasaa*. A nam co, kpie ty  jeden, czy tv  szó ­
stego czy innego jakiego tk łzssa* . Spostrzegł się in­
spektor, że jego «kłass» nas nic nie obchodzi, 1 prze­
szedł do in teresu , bo za to przecie łapówki bierze. 
Zaczął na* tedy straszyć. «To — powiada —- bunt. 
emskie prawo każe pracować 12 godzin, a wy nie 
chcecie, poszli; ja wam tu  poiieyę i żandarmów, oni 
\:S8 nauczą, jak prawo szanow ać >! Skarżył się różniej 
inspektor, że uie chcemy mu wierzyć, choć on <ahig.it 
goaudsrai', a nie rozumie, żo w łaśnie dlatego n ie  uni­
on u nas wiary, że swem u «gosud*rowi» służy. Na- 
reszcie sobie poszedł, a m y i nazajutrz stanęliśm y do 
roboty tylko o 9-ej wieczorem. Ti ir.z w j mówiono _uż 
trzem  m iejsce i polieya u nas wciąż siedzi, ale my 
poddawać się nie m yślim y. Drzecie i naszym tow a­
rzyszom z fabryk chcieli narzucić dobrodziejstwo car­
skie, ale jak ci się postawili gromadnie, to carskie 
dobrodziejstwo pojechało sol.de precz od niob.

W  piekarni Fiszera na W ilczej 3 lutego postanowili 
piekarze nie piec pnłudniejszyoh bułek i robić nadal 
tylko 10 godzin. Krupiński posłał do Fiszera, a teu 
przyszedł z komisarzem i Krauzowiczem (starszy cze­
ladnik w gospodzie piekarskiej). K oniaara  zaczął wy­
myślać:. że bun t robimy, a my na to, że nio chcem y 
pracovać gorzej od bydląt, bo i te m ają odpoczynek, 
a my juk jacy zbrodniarze, co oj.-a lub matko zabił., 
m usimy robić .po 18 i 30 godzin, i . i t r  Krauzowie* 
odezwał się, byśm y robili 2 tygodni i po starem u, a 
później róbmy jak chcemy, bu inaczej źle będzie; tom u 
ualiśmy odprawę, by pilnował swego nosa. N azajutrz 
robiliśmy do godziny 2-ej. Znowu przyszedł komisarz 
i pyta, kto tu  buntuje. Powiadamy mu, że robią po
10 godzin u Łapińskiego, M khiera, K ropiwuickie^,., to
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i my tak  #am« chcemy. Tah prseoa 2 tygftdnfo; robi­
liśm y po 10 godzili. Ale znalazł się zdrajca — S ta ­
nisław A liń sk i; ten  sprowadzał do riiboty ludzi na  18 
godzin, tak że po 2 tygodniach wzięli nowych robotni­
ków na daw nych w arunkach, a A liuskiem u należą się 
od nas la ty  za taką robotę.

Z fachu białoskórniczego.
Od czasu ogólnego stra jku  białushóniikósr w 1891 r., 

k tóry  zakończył sic '/.upełnem zwycięstwom robotników, 
m ieliśm y jeszcze kilka wystąpień w pojedynczych fa­
brykach- z rozmaiłem  powodzeniem. (telatni strt-jk 
odbył się w grudniu z. r. Postanowiliśm y skorzystać 
z. zapotrzebowania robotników do nowej fabryki g a r­
barsko - bialoskórniozej i zażądaliśmy podwyżki, pozo­
stawiając fabrykantom  2 tygodnie do nam ysłu. Kobo tę 
wymówiono wszędzie jednocześnie, tylko u Niomy.skie- 
go,Q tydzień .później, a to  z powodu denun.cyaoyi E d­
m unda A ndruszkiew icza; podlec ten  robi konkufonćyę 
sam em u Judaszowi i sprzedaje swoich tow arzyszy za 
20 kop., za co też słuszną o trzym ał k a rę . , gdyż teraz 
w żadnej fabryce robotnicy nie chcą z ujm robie.

Po 2 tygodniach rvobec oporu fabrykantów  przyszło 
do stra jku . Ale ulesęlidnrjie zachowanie się niektórych 
tow arzyszy nie pozwoliło psin osiągnąć większych re ­
zultatów. Tuk u Piskorskiego w dniu. kiedy robotnicy 
m ieli zawiesie robotę, fab rykan t podwyższył płacę o 
30  kop. t. j. do 2 rs. 80 kop. za 100 sztuk i ci (Stani­
sław Makowski, W ładysław  Szyler, W alenty Ratajski. 
W ojciech Iwański, Feliks Piskorski i inni) wzięli.się do 
roboty, a  na zapytanie innych tow arzyszy, dlaczego 
r dńą, odpowiedzieli, że już mają żądaną przez wszy­
tk i.-ii eenę t. j. 3 rs. JjO kop. za 100 sztuk. Taki 

. zdradziecki postępek zaszkodził . i  innym , bo w czasie 
stra jku  m ajstrowie powoływali się na przykład fabryki 

.1'iskorskioge i nie chcieli ustąpić więcej. Krecztner 
po 10 dniach strajku postąpił toż tylko ,'iO kop. na stu 

• r 't i ik a c h . K nauff, chcąc nie dopuścić do strejku, pod­
wyższył łonowym o 50 kop. na  tydzień, a akordowym 

,o 20 kop. na stu sztukach [dawniej m ieli,2 rs. 80 kop.); 
pa wymówionych 2 tygodniach akordowi zawiesili ro- 
Isitę. a  łonowi (W ładysław  Kamiński, Franciszek Li­
piński, Ludwik Olędzki, Hieronim  Szymański i inni) 
pozostali i w tou sposób paraliżowi stroik, tak że .po 
2 tygodniach akordowi m usieli wrócić do pracy i za- 
dewolnić się podwyżką, jaką przedtem  dał fabrykant.

Lecz pomimo takich niepowodzeń i zdrady strejk , 
.można powiedzieć, został w ygrany, bo wszędzie lon 
podwyższono o 31 do 50 kop. na tydzień, a  akord n 
20 do 30 kop. na stu  sztukach. 1 uie wyrzekliśm y 
się bynajm niej dopiąć raz zamierzonego ccdu, . bo- na­
dejdzie znów chwila, że się zm ierzym y ze swymi wy­
zyskiwaczami, choć m ają oni-na swych ,usługach zgraje 
donosicieli i ło trów  wszelkiego gatunku. Z pośród tych 
ostatnich Stanisław  Marczak, gdy został pomocnikiem 
zarządzającego w nowej fabryce garbarsko - białoskór- 
niczej, dał się robotnikom  we znaki swemi intrygam i 
i łotrowstwanii, aż nareszcie został usunięty ze s ta r­
szeństw a, ule i teraz, robiąc razem z innymi na akord, 
s ta ra  się tylko s/.kodz.ić towarzyszom . W styd i hańba 
takim  Andruszkiewiczem , Marczakom!

Z fachu fryzyersko - felczerskiego.
(iłów r.ą biedą w naszym fachu , jes t straszn ie  długi 

dzień roboczy : trw a on eouajm uiej 15 - Ui godzin, 
» w m niejszych zakładach latem naw et 18. Spędzie 
ty le  godzin w czterech ścianach dzień yo dniu to zna­
czy rujnować stało swojo zdrowie. S ie  dziwota, że  
efli-a tw arzy każdego prawic z tifeś pm-jWirniliR cerę 
człowieka wycieńczonego długolotniom  więzieniem. 
Tylko raz na tydzień mamy po takiej pracy pół .dnia 
•odpoczynku, by choć trochę się rozerwać i odświeżyć 
um ysł. M usimy koniecznie rozpocząć walkę o skró­
cenie f.wej pracy a przedłużenie odpoczynku. Zwykle 
pryncypałowio tłomaczą; że zakłady folczerskie po­

w inny być zawsze o tw arte dla udzielania pomocy w 
nagłych wypadkach, ale takich wypadków' cl gdy p ra ­
wie się nie zdarzało, a już teraz .gdy istnieje  Pogo­
towie ratunkow e, wszelka racya dręczenia nas d ługą 
pracą zniknąć musi. Z resztą nie powinniśm y się oglą­
dać na to, co bają prym -ypałowie, a sami pomyśleć o 
sobie. T rzeba solidarnie i zgodnie żądać: .1) zamy­
kania zakładów w niedzielo i święta od godziny 3-ej 
po południu i 2) pół dnia wolnego w tygodniu uaprz, 
w czwartki od godziny 2-ej.

Z fabryki Sułkońskiego.
Próbow ał Sułkoński obrywać płacę pozjotnikom, ale 

widząc że się to nie uda, gdyż robotnicy energicznie, 
się tomu opierali, poradził sobie w inny sposób. Oto 
p rzy ją ł do roboty pozłotniezej kobiety, które się powoli 
fachu w yuczyły, i później wydalił wszystkich mężczyzn. 
Teraz się dopiero na dobre zaczął wyzysk pracy tych 
kobiet. O berw ał eoprnwda i fabrykant, bo robotnicy 
wyrzucili go z powozu, tak że się ledwo z pod kół 
wygrzebał.

W działo mebli ga lan tery jnych  też chciał Sułkoński 
ze stolarzy żyły  ciągnąć, «!o ci cd początku zaczęli 
występować śm iało upominając się o swoje.- Tu nio 
mógł fabrykant oddalić wszystkich z powodu .dużych 
ohstalunków, używał jednak wraz z unn-jstręm Bobrzań­
skim różnych sztuczek. Zaproponowali stolarzom, żeby 
biali robotę z polerowaniem i sami politurę kupowali, 
a to wszystko za m arną cenę. W idząc że stolarze nie 
zgodzą się na to, jeżeli do wszystkich ogólnie się zwró­
cą. postanowili,zinuśić każdego pojedyńezo. Jak  tytko 
który skończył swoją robotę, proponowali nut nadal 
robotę na  now ychW arunkach z polerowaniem, a gdy 
kto nio zgadzał się, togo oddalali. ' Widząc to robotnicy 
w ystąpili solidarnie i. oświadczyli, że nietylko z pole­
rowaniem nikt roboty nio będzie brał, ale i iiinym  
nic pozwolą. N a to fab ry k an t: * koniu się nie podoba, 
to może sobie iść*! W yszli wszyscy razem , czego się 
fabrykant nie spodziewał, więc jak  tylko wyszli za 
bramę, posyła posłańca z prośbą do nich, żo się jeszcze 
chce rozmówić. Wrócili wszyscy, a part fabrykant już 
inną  ma m inę : -cóż to panowie robicie, jakże to 'm o - 
żńa, kochani panowie, bierzcie robotę choć boy, pole­
rowania. aby tylko róbcie*! Na razie, że to było wśród 
tygodnia, wszyscy wrócili, lecz później, znalazłszy za­
jęcie gdzieindziej, wszyscy podziękowali pedtem n wy­
zyskiwaczowi za robotę.

Z tram w ajów .
Dzięki solidarnemu w ystąpieniu przed świętami Bo­

żego Ń atodzenia konduktorzy1 i woźnicy uzyskali odpo­
czynek co trzeci dzień i podwyżkę płacy o 2 0  i 40 
kóp. dziennie; Podwyżka ta  nie tyczy się  jednriS s ta ­
jennych, którzy dzień i noc są na nogach, w sr.rń-znym 
zaduchu i m uszą pracować za m arne (50 kop. m  dobę. 
Lecz i tu ta j ma się ku lepszem u: oto bowiem kilkuna­
stu  stajennych udało się niedawno do naczelnika Mło- 
tkowskiego i zawdzięczając energicznem u w ystąpieniu 
uzyskali 70 kop. Mało to. alo to dopiero początek, 
później będzie lepiej! Z podwyżki tej niezadowolonym 
został starszy  stajenny Józef Bobek. tw ierdzi on, żu 
stajenni i tak już żyją dostatnio, a podwyżka tylko 
ich zepsuje. 1‘fin ten  ma naturę szpiclowską, za byle 
co nakłada kary, a przy w ystąpienia sta jennych de- 
nuneyow ał jednego jako podżegacza. Stronić oe! niogo 
trzeba, w art oby też na jego piecach wyliczyć wszy­
stkie krzywdy cd niego doznane, a  wspólnym w ystą­
pieniem upomnieć się trzeba o lepsza płacę i odpoczy­
nek przynajm niej r a i  na tydzień.

■ , " - -

Z W A R S Z T A T Ó W  I  F A B R Y K
U  H e n n ę h e r g a  panuje s ta łe  obrywanie cen, co 

znacznie je s t ułatwionem  wobec ogrom nej stosunkowo 
liczby chłopców w fabryce pracujących za bcżćeó ; w
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w ydzia le  tok arsk im  n a  8  uzeladfeików p racn jó  18 c h ło ­
pców , w lic n z o w n ic z y m  ch łopców  w iększość. Ja k o  
n ie fach o w cy  u le g a ją  o u i częstym  w ypadkom , za  co 
fa b ry k a  jeszcze  n azn ac za  karę.. 1’róbz tego  w brew  
p ra w u  robo tn icy  d o w iad u ją  się o cen ie  na  robotę d o ­
p ie ro  po je j  u kończen iu . T rzeb a  się  te m u  o p rzeć  i 
n au czy ć  fa b ry k a n ta , że  jeże li k o rzy sta  ou z p raw  po­
zw ala jących  w yzysk iw ać robo tn ik a , to  n iech  sz an u je  
i in n e  p raw a.

U  B u k a t e g o  (w y ro b y  pap ie ro w o  i lito g ra fia )  d z ie ją  
się różno nadużycia . P ra c u je  tu  ukuło 20 d z iec i, z 
k tó ry c h  w ie le  n iem a  1st 1 1 ; w czasie  ro w izy i in sp e ­
k to ra , o k tó re j fa b ry k a  w ie  zaw sze  zaw czasu  od s e ­
k re ta rz a  in sp e k to ra  (o trzy m u je  on za to  5 rs . m iesię­
cznie), dzieci chow ają  do k uchn i. Z a  św ię ta  B u k a ty  
w y trą c a  n a  te j zasadzie , żo robo tn icy  g odzen i są  ty g o ­
dniow o. N ie  zw rócił on też do ty ch czas robotnikom  
p ien ięd zy  z k asy  p rzez  n ich  za ło żo n e j, jest. to  popro- 
s tu  z łodzie js tw o , za  k tó re  pan  B u k a ty  pow in ien  by 
siedzieć  v,' u lu . Z ro b o tn ik am i w fa b ry c e  obchodzą 
się  po g ru lia fta k u , B u k a ty  po zw ala  sob ie  n a w e t bić 
robo tn ików . T ow arzy sze! trz e b a  po rzu c ić  pokorę i 
u leg ło ść , bo ta  ty lk o  n a  z le  nam  w y c h o d z i! ( id y  b iją  
kogo to  oddaw ać, gdy k rzy w d zą  to się  o p ie rać  i n ie  
u stępow ać an i kroku.

U  N o r M i n a  w ydalono  m asę ludzi, n a w e t tak ich  
co p racow ali w fa b ry c e  po la t 20. W  te n  sposób 
N o r ii  in na  w spółkę z W ejch e rtem  chce  się pozbyć 
ludzi n ieza leżn y c h  a n ab rać  b aran k ó w , coby się  s trz y c  
d a w a ły  bez  oporu . U  S zo la  w w arsz ta c ie  p o lerow ni- 
czyru dostać m ożna robo tę  ty lk o  za  łapów kę, a w zg lę­
dem  robo ii-ic  n ie  u k ry w a  < n sw ych  n ik czem n y ch  w y ­
m agań . Św ieżo m am y w  pam ięci m a js tra  Som m era , 
k tó ry  «z upom inkiem * p o jechał do K rakow a. W id o ­
czn ie  i W  ej c h e r t  i Szol do upom inku  tę sk n ią , nie 
d a jm y  w ięc im  d ługo  n ań  czek ać! W  d n ie  p rz e d ­
św ią teczn e  w y trą c a ją  za  w o lną  godzinę  w ie c z o rn ą  i 
W e jc h ę r t  tw ierdzi,, że <fa b ry k a  n ic  m oże być s t r a ­
tn a * . P o k ażm y , że  i m y  s tr a tn i  być n ie  m ożem y !

U  W o l a n o w s k i e g o  (gw oździam i*  n a  G lin ian e j) 
m a js te r  H in e  btale o b ry w a cen y  i d a je  robotę ty lko  
za łapów ki 10 n aw et 20  rs. N iek iedy  i te  p ien iądze  
g in ą  lo?. żadnego sk u tk u . U in c  w idoczn ie ju ż  zap o ­
m n ia ł, jak  to  je s t  d ob rze  w skórze robo tn ika , trzeb a  
m u p rzy p o m n ieć  p rz y n a jm n ie j, że  m a js t ro m .n ia  uch o ­
dzi b ezk arn ie  g n ęb ien ie  robotników .

TJ B cfc i f  i i e  r s a  (fab ry k a  w yrobów  p la te ro w an y ch  na 
Ż y tn ie j)  w It ści< ie l, p lącąc  te rm in a to ro m  m a n tę  2 r u l le  
tygodniow o, u ży w a w szelk ich  sz tu czek , by n ie  dopu­
ścić sw ych  b ia łych  m urzynów  do w y z w o iiu ; najczęśc ie j 
w p ro st w ydala  p rzed  up ływ em  lat 4-uh. D zięki te j 
po lityce  b c h iffo rs  m a zaw sze  tan iego , w yzysk iw anego  
do o sta teczności robo tn ika , ( ’j, w arto  tom u pau u  sp ra ­
w ić '•V ijzv .o liuy*, bo n a  n ic «uczciw ie > z a s łu ż y ł!

U  F a j n k i n d a  robo tn icy  sk a rżą  się n a  n ie p ra w id ło ­
w e w y p ła ty :  w szystk im  now ym  robo tn ikom  p rzy  w y ­
p łacie  z a trz y m u ją  zarobek  za  c a ły  ty d z ień . Oprócz 
tego fa b ry k a n t w brew  p ra w u  s trą c a  po ó kop. ty g o ­
dniow o na pom oc le k a rsk ą  i w do d a tk u  robo tn icy  n igdy 
lek a rza  n ie  w idzą, boć p rzec ie  g łup iego  fe lc z e ra  L u - 
belfe lda  zu lek a rzu  uw ażać n io m ożna.

W  ł a ź n i  . a k c y j n e j  p rz y  u l. P rz e ja z d , gdzie  p ra ­
cu je  do !X) ludzi, rząd ca  Gieohom ski w y n a laz ł now y 
sposób ok rad an ia  r o k i tn ik ó w : w y m ag a  ou, by część 
robotników  p ła c iła  sk ładkę n a  czyszczen ie  ko tłów . W 
ts u  sposób w y ciąg a  się  z Ukąszeni robo tn ików  p ą rę se t  
n tb li .  T rzeb a  żądać od G iechotnskiego zw ro tu  ty c h  
-k ładek  i n io p łac ić  ich nadal,

U  K r o p p o r a  i Y ć i t t e g o  (fab ry k a  w yrobów  d ru ­
c ian y ch ) w skutek  I ra k u  so lidarności i m a łe j św iado­
m ości robo tn icy  pozw olili na p rz e d łu ż e n ie  d n ia  robo­
czego o godzinę  p rzy  w prow adzen iu  now ego praw a.

W sty d  1 C a ła  W a rsz a w a  ta k  d z ie ln ie  w y s tą p iła  p r z '-  
; ciw ko  d ó b rrd z ie jh tw u  c a is l ie m u , - a  tu  l-nlwtiricy j i t -  
j kpili wprawę.

T; S .z c t iw i f - a  (fab ry k a  w stążek  n a  Ił* k n bw aŁ io jł 
I ś lu sa rze  i s to la rze  zgodzili się rob ić  d i 8 -o j, w tedy 

gdy  c a ła  fa b ry k a  p ra c u je  ty  i lu  do fl-e j; n ie  w yjdzie 
im je d n a k  n a  d o b re  ta k i-  Ir.jj an so lid an .o śc i ■/. to w a­
rz y sz a m i. L ip szy c  zm ięk ł tro ch ę  po og łoszen iu  g o  w 
• R obotniku* i te ra z  k a ry  n ie  p iszą  za o późn ien ie  M- 
ra iu u to w p , w ogóle je d n a k  do ty ch czas jeszcze  dręeaą. 
robo tn ików  k aram i i trzeb a  chy b a  u ży ć  bardzie j e n e r ­
g iczn y ch  środków  n a  ty c h  dręczycie li.

W e i g l e ,  w łaśc ic ie l g a rb a rn i, po s tre jk a e h  zm iękł 
nieco, za  to  d y re k to r  U m g e lto r  s ta ra  się odb ić  w ygra:-ą 
robotników  k a ra m i; pom aga m u A ugust F re i t ,  k tó ry  
d e n u n e y u je  robo tn ików  p rzed  d y re k to re m , a  te n  s t r a ­
sz y  c y ta d e lą  i żan d arm am i. O bu ty ra  ło tro m  n a leży  
się  n au czk a  1

U S z l e n k i e r a  m a js te r  Jó z e t  Ś lesz y ń sk i 7 roare* 
d o sta ł tęg i*  k ije ;  te ra z  jak  poleży  k ilk a  dni w łóżku , 
pozna p rz y n a jm n ie j, co to  je s t  c ie rp ieć  f izy czn ie , \ 
zm ien i sw a p o stę p o w a u ii z robo tn ikam i.

K o n tro le r  od O r t w e i n a  S ied lanow ski, p raw a  ręk a  
m a js tra  Gol i an a, w o sta tn ic h  d n iach  lu teg o  na  p lancie  
kolei w iedeńsk ie j też  d o sta ł la n ie  jak  się należy'.

K am ien n a  (powiat, iłżecki).
W  sobotę 12 m arca  ro b o tn icy  z od lew ni upom nieli 

s ię  o sk ró cen ie  d n ia  roboczego o 2 g odziny  (d o ty ch ­
czas p racow ali t d  (i-ej do 7 -ej) o raz  o podw yższeni", 
ło n u . AVitv.icki odm ów ił i zag ro z ił żandarm am i. R o­
b o tn icy  n ie z ra ż e n i tą  g roźbą p o stanow ili w  poniedzia­
łe k  p rzes tać  robić o 6 -e j. W itw iek i u p i r o iz i ł  je d n a k  
strejfc i w yw iesił o g łoszen ie , że oil l k w ie tn ia  robo ty  
m a ją  trw a ć  od 6 -e j do (i-«j t. j . m n ie j o godziną. A le  
jed n o cześn ie  p o stanow ił on Sobio to w ynagrodzić  w 
inny' sposób i m a ob liczać  n ie  nu  dniów kę a  n a  go­
d ziny . U c ie rp ią  n a  tem  najg o rze j p ła tn i ro b o tn ic y , 
re k ru tu ją c y  się  p rzew ażn ie  ze  w si, i n ie  m ożna n a  
to pozw olić.

N ied aw n o  w łożono  na  nas obow iązek p łacen i*  r. i 
kośció ł i p o trą c a ją  r .jn i na  te n  cc i 1 p ro c e n t z ża ­
r c ik u .  S k ład k i ta k ie  pow inny  być d obrow olne  —  to  
przedtrw szy.-tkiom . P ró c z  te g o , jeże li sk ład am y  pie­
n iądze , to  ch cem y  w iedzieć , co z n iem i zrob ią , a  tu ta j  
nio ty lk o  g w ałtem  w y ciąg a ją  nam  z k ieszen i g rosze , 
lecz n aw e t n ie  czu ją  się  w obow iązku  zdać sp raw ę  * 
o b ro tu  n a s re m i p ien iędzm i. M am y p rzec ie  p rz y k ła d y , 

juk się  obchodzi z n aszą  w łasn o śc ią  pan  W itw ich i. 
W iem y , co się  s ta ło  z in s tru m e n ta m i m u zy czo em i k i- 
p ionem i za  n asze  p ie n ią d z e : gdy o rk ie s tra  się  i o z - 
c h w ia ła  i p rz e s ta ła  g ry w ać  u* u ro czy sto śc iach  w ed łu g  
za< h c ian k i W itw ick iego , o d eb ra ł on in s tru m e n ty  i p o - 
ch< w ał je  u s ieb ie , g ro z ił n a w e t, że je  sp rzed* . W o­
bec tak ich  p rzy k ład ó w  trz e b a  d obrze  p a trzeć  m  ręeo  
te m u  p an u , gdy m u się ' jak ie  p ien iąd ze  daje.

< & • KRQNIKA XZAJQ.KA.

Od czasu jak zakwitła u nas ugoda, coraz 
częściej s iy .  zymy u  konieczności szerzenia «- 
ś w jaty wśród ludu i słyszy my to od ludzi, 
którzy wszelkiej rzetelnej oświaty htjn. sic, j;pc 
dyabeł święconej wody. Tak główny organ 
ugodowców, petersburski «Kiaj-, raz po raz 
nawołuje do pracy nad oświatą ludowa, dla
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której wobec łaskawości monarszej o tw iera się 
jakoby szeroka droga łatwego rozwoju. Se­
kunduje mu w tym względzie w pismach ro­
syjskich żandarm  Margrafskij, doradzający rzą­
dowi porzucić uprze lżenia i oddać wprawę 
oświaty Indowej w ręce księży i ugodowców, 
gdyż ci złego użytku z niebezpiecznej broni 
nie zrobią. Teraz mamy próbkę tej opieki 
żandarnisko - ugodowej nad oświatą. Mówimy 
tu o czytelniach be/jdatnyeh Towarzystwa Do­
broczynności. Dawniej już herszt ugody Ra­
dziwiłł oskarżał czytelnie o rozsiewanie demo­
ra lizac ji wśród robrttników. Teraz wystąpił 
z takietn samem oskarżeniem elfrzeglad .Kato­
licki*, który dodał jeszcze, żo czytelnie, wy­
dając książki w święta przed południem, odry­
wają ludzi ml nabożeństwa. Podjudzeni przez 
księży majstrowie wystosowali również podanie 
do arcybiskupa, prosząc o ratowanie od zguby 
czeladzi i chłopców i zamknięcie czytelń w dnie 
świąteczne. H eca ta, przeciw czytelniom pro­
wadzona przez ugodowo,ów wypadła na rękę 
rządowi, który już dawno chciał przy dusić i 
to drobne ognisko oświaty, jakiem były czy­
telnie bezpłatne. Im eretyński, ulegając prądo­
wi copinii publicznej», postanowił wejrzeć w 
tę sprawę i naznaczył speoyalnyeh inspektorów

- naturalnie ze szkoły Apuehtina — do kon­
trolowania czytelń. Jak  należało oczekiwać, 
kontrola ta polega na ścisłej cenzurze, nawet 
Kraszewski stał sio podejrzanym  autorem — 
i na utrudniania korzystania z książek.

Współka rządu z burżuazyą nie ogranicza 
się jednak psuciem tego, co istnieje nie we­
dług jej myśli. Ma ona zam iar rozszerzyć swą 
działalność i ująć w swe ręce dostarczenie lu­
dowi pracującem u książek, naturaraln ie  dobra­
nych według jej gustu. Tak więc zakłada ona 
czytelnie po wsiach, a z Łodzi donoszą nam, 
żo mają t«m założyć biblioteki dla robotników 
pod opieką inspektorów fabrycznych. Dobre 
to bodą instytucye! Zresztą pozyskany przez 
ugodowców przyjaciel żandarm  Margrafskij o- 
t warcie mówi, o co chodzi w tej komedyi sze­
rzenia oświaty przez policyę i księży. Miano­
wicie ma to być nowy środek walki z so c ja ­
lizmem. Nie pomaga nahaja i cytadela, trzeba 
użyć nowej broni. Ale oświata pasuje do tych 
(tanów jak siodło do krowy i każdy na  far­
bowanych lisach się pozna, żle zaś nuisi być 
z naszymi wrogami, jeżeli chw ytają się oni 
jak  tonący' brzytwy, która może porznąć im 
ręce a od nieuchronnej zguby nie zbawi.

Jeszcze we wrześniu 1895 r. pisaliśmy w 
<■ Robotniku > o oryginalnej walce z cholera, 
prowadzonej przez naczolnika powiatu opoczyń­

sk ie g o  H erm ana; walka ta cholerze nic nie 
zrobiła, za to H pnęanow i przyniosła .w zysku 
do 40 tysięcy rubli. Teraz dopieuo, w 5 lat

po spełnieniu malwersanci, sprawa ta nabrah*. 
rozgłosu, bo. Herm an, ku wielkiemu z a pewno 
zmartw ieniu wszystkich (dstinno ruskich ludiej», 
podzielił los swego kolegi Kiryezenki — trafił 
na ław ę oskarżonych. Zeznania świadków przed 
sądem, dokum enty odczytywano publicznie ob­
nażają teraz wszystkie szczegóły gospodarki 
jednego z bohaterów rusyfikacji, który rabo­
w ał w przeciągu lat wielu cały powiat bez­
karnie. Ba, nietylko bezkarnie! Na żądanie 
H erm ana prezes sądu odczytał okólnik guber­
natora radomskiego po cholerze, w którym wy­
rażone jest uznanie i podziękowanie dla H er­
mana i K iryezenki; działalność ich postawiona 
jest jako przykład dla innych urzędników.

Niektórzy u nas chcą widzieć w oddaniu 
sądowi jawnemu H erm ana nadzwyczajną za­
sługę i dowód spraw iedliwości Szuwałową i 
Imeretyńskiego. Nam się jednak zdaje, ź* 
chyba bardzo źle tam być musi. gdzie ukara­
nie jednego szubrawca jest czem.ś nad z wyczaj - 
nem. Dowodzi to tylko togo, źe bezkarność 
wszelkich łotrów urzędników jest ogól nem pra­
wem, a ukaranie takich Kiryezenki i Hermana 
wyjątkiem. Kara zaś. zresztą bardzo łagodna 
sądząc z przykładu z Kiryczeuką, nie zmieni 
w niczem warunków, dających możność tym 
panom stosowania swych talentów zbójeckich 
na naszych skórach. W arunkam i teini są s»- 
mowładztwo carskie i połączona z niem samo­
wola najezduiczej hordy urzędników, korzysta­
jących ze swego uprzywilejowanego położenia 
panów życia i mienia ludności ujarzmionej. 
Jedynem  zaś lekarstwem na tę naśzą biedo 
jest nie dobroć lub sprawiedliwość Imeretyft- 
skiego czy jakiego innego wielkorządcy, lecz 
usunięcie przyczyny złego — wypędzenia tej 
hołoty moskiewskiej z naszego kraju.

Każdy z rosy en przyjeżdżających do nas no 
tę lub ową posadę, chociażby najniższą, zostaje, 
już przez to, że jest rosyaninem , postawiony 
na uprzywilejowanem stanowisku i Spieszy wy­
ciągnąć z tego jaknajwięcej korzyści. Oto np. 
na kolej dąbrowską w przeszłym roku nazna­
czono nowego dyrektora Iwanowa. W końcu 
roku przedstawiono panu dyrektorowi listę u- 
rzędników, którym należy się g raty fikacja  za 
10 lat służby na kolei. Iwanow przejrzał li­
stę i p y ta : «Poczernił mienia zdieS niet? Ja  
ctowo nie podpiszu*! Tłumaczą mu, źe przed 
10 laty  nie było go na kolei, nie ma więc 
praw a do g raty fikacji, lecz pan dyrektor wciąż 
tw ierdzi: *nie podpiszę*! No, i podpisał na­
reszcie, gdy listę zmieniono i wyznaczono mu 
gratyfikacyi 1.000 rs. W warsztatach tejżb 
kolei rosyanie, sprowadzeni na posady- -stróżów, 
woźnych, już po paru miesiącach dostają g ra ­
tyfikacje, wtedy gdy polary i po 10 latach 
nie mogą się doczekać jakiejkolwiek nagrody.
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Xłerii jest nowe prawo o dniu roboczym, 
lecz hżfe wystarcza to jeśzcżo fabrykantom i 
rządowi. Jak  przewidywaliśmy, ministrowie 
orając soldo otworzoną ku- temu drogę, pogar­
szają i tak już marne prawo, ustanawiając spe­
c ja ln e  przepisy dla pojedynczych gałęzi prze­
mysłu. Tak więc w ydane zostały przepisy d la  
piekarni, młynów i cukrowni. Dla pierwszych 
t. j. iłfa piekarni i młynów czas pracy czy-to 
w dzień czy w nocy ma trw ać  1 2 'godzin, a 
pracą pofajerantową panowie ministrowie po­
zwalają go przedłużyć do- 16 godzin. W  prze­
myśl© cukrowniczym na prośbę fabrykantów 
Ministrowie zgodzili się nie stosować przepisu, 
nakazującego przy robotach nieustannych da­
wać 3 - 4  dni w miesiącu odpoczynku.- Jest 
to zapewne początek, gdyż i inni fabrykanci, 
zachęceni tym przykładem, zaczną wypraszać 
albo Wykupywać u ministrów spećyalne regu­
lam iny dla siebie. Jedynym  środkiem na te 
zamachy wyzyskiwaczy na naszą pracę jest 
stanowczy i  zgodny opór robotników. W tym 
właśnie celu miejscowy Komitet Robotniczy 
wydał odezwę do towarzyszy piekarzy, żeby 
ttie pozwolili’ sobie wydrzeć owoców zwycię­
skiego strejku' zeszłorocznego. Wobec groźnej' 
postawy robotników w większych piekarniach 
nowe przepisy nie zostały wprowadzone.-

Właściciele- browarów warszawskich wyna­
leźli nowy sposób obejścia prawa o dniu ro­
boczym. Za łapówkę inspektor pozwolił im 
wyrobić dla furmanów i stajennych zamiast 
robotniczych służbowe książeczki i w fen spo­
sób ta część robotników w browarach podlega 
prawom o służbie t. j. muszą oni być-gotowi 
ita Wszelkie zawołanie panów-; a ci każą-im  
pracować po 16 godżtń, nie wyłączając świąt 
i niedziel.

. Oprócz stręjków-j.o.któryęh mówimy w dziale 
fcoresjj'opdeRoyi,, mamy jęszcze do zanótów auia:

W  Sosnowcu u Szeiia na Ostrej Górce 21 
lutego zastrejkówali robotnicy, opierając się 
wytrącaniu za półtora godziny ąyoj.uęj w so­
botę; po 2 dniach strejku wrócili <h> pracy.1 
uiając sobie obiecano cofnięcie obniżki'.
. W Graijźcu (fabryka cem entu pod Będzi­

nem) .strajkowali robotnicy, żądając zaprowa­
dzenia o-(!.h zmian po 8 . godzin; sprowadzono 
U rn  kozaków; strajk skończył się.przegraną.

W Częstochowie strejk u Pelcera, o któryni 
pisaliśmy . w zeszłym numerze, zakończył się 
właściwie wygraną robotników: cofnięto O b­
niżkę za sobotę, a płatnym  od sztuki poczy­
niono pewne ustępstwa.

O Łodzi wskutek wystąpień robotników w 
większy cli fabrykach przywrócono śniadania.

W  fabryce drobnych wyrobów metalowych* 
Proschowcra na Smoczej (pracuje tam 84 żv- 
dów i 20 katolików) z powodu tlonego -prawa, 
przedłużono dzień roboczy-o pół godziny-; ro­
botnicy oparli się temu i zastrejkówali, ale 
po 2-eh dniach strejk upadł.

Strajki garbarzy n Lewogo i Blonka -skoft- 
! fzy ły  się zwycięstwem : otrzymano żądaną 

podwyżkę 10 kop. na stu sztukach kawałków 
i na przy szewkach. W lutym wzięli żandarm i 
do cytadeli jeszcze 2-ell garbarzy, z dawniej 
aresztowanych wypuścili 3-ch w march.

O S T R Z E Ż E N I E !
Antoni S a ła ta  w Ił6 r. pracował u Starka 

na Przyokopowej, od tego czasu nigdzie nie 
rób i i zajmuje się szpiegowstwem, włóczy się 
i po prow incjonalnych m iastach; szatyn n i­
skiego wzrostn. kaleka na nogi.

Szlak© robotnik w mechanicznej pierwszej 
warszawskiej piekarni objawia chęci szpielo- 
wskie. ma brata łapacza.

Feliks Michlinski tokarz żelazny u Prosclm- 
wera na Smoczej donosi fabrykantowi o wszy- 
stkiem, Co się dzieje wśród robotników.

Zamiast Franciszek Czerwiowski w zeszlvm 
num erze powinno być Franciszek Czerwiński.

P O K W I T O W A N I A
N a sp raw y  partyjne,-' -  Z Lich', 5  rs . K siądz 5 is  ’ 

In ż y n ie r  5  rs. B. K. t. r s . G. J .  A. K. i. A. 13.57 r , .  
C z y te ln icy  z .J. 7a kop, 1'. K. K. 1 i;>. Szowiuir.t* JO. r  
Z powodu p rz y jśc ia  sy n a  25  kop. C zosto tliow iiu iin  -U  '-  
dka za  l u t y  2,04 rs. Z L . 3 rs. K. V: 25 rs. Tow 'arzv- 
**• z  T. 200  rs., 40 rs., 5 rs. Towarzysz,? z X. 275 i*. 
K. M. P . .  U. K. -500 r s ,  L id a  N r. 57 25 rs .. 5 0 . rs. 
'jW a r / .y sż e  z. 0 ,  108 ra .  T ow arzysze  z M. 120 i 20 iv." 
I -  3 rs.' N aw rócona 1 rs. B ib u ła  2 ,5 0  rs. W an d a  7,S5 
r ; .  N ieznajom y  10 rs. O rt. 1 2 5  rs. N ied o b ran i 7,3(i 
B. K. 2 i n . B ibu ła  3,4.» rs. X 5 ,00  rs. W ygrany" zakład  
10 rs. I lo u o ra r ju iH  n ie p rz y ję te  4 rs. Z pod Ja b ło n n y  
2 ,30  rs . B ro sz u ry  3 r s ,  R obotn ik . I rs. B reloki 2 rs . (i.

: 8 ,5 0  rs . M atejko 2 rs A. 1 rs. (1. 2 rŚ. Przez R K K 
R. K. C. 90  ,r. 10 rs. K. D . 7,50 rs. Z K am . 1.50 rs.. 
Z am iast w ieńca .dla M alczcw skiego 1 rs.- V'v/.t/. C e n tra --  
liz.aęyę-Z . Z. 8 . na  •R obotn ika*  od róż je. e h " 2  ! st. 
lU .hz._8  p . n a  •B ib lio teczkę  h is to ry c z n a , z B r . 44 .;■>/„ 
4 p., n a  .Ś w ia t ło v od Al. W rońsk iego  .2 f , st.

L is ty  : N r . 204 3  rs. N r . 248 1,15 rs. N r . '220 3 .1 0  
rs.- N r. 205 2 .3 0  rs. N r. 225 2 .80  rs. N r . 214 •> 71’ rs 
N r. 24 7 2 ,05  rs .’ N r. 224 3 ,80  rs. R  K. R. f»'t 5 3 ,  rs!

Z k w ita ry u szy  : N r. tjO 1 rs. N r. 107 8  r s . i  pół kop. 
N r. 1.-15 1 rs. N r. 133 ..1.70 rs . -R. K. l i . : N r. ti.l i ,;-;5 
rs . N r. 05 3  i» ., 1,25 rs. N r. 0 0  2 ,75  rs. N r. 15 2 ,2 0  r.,.

N a w y b o ry  _w zaborze p rusk im . — 0 4  to w arzy sz y  
z 51. HO rs. Życzliw i lt>> rs. L is ty  : N r. 2 0  1,45 rs. 
N r, 1 1 .05  rs. N ri 2  1,51) rs. N r. 3 “ 1 ,00  rs . Ń r. 8 t 
S,U5 rs. N r. 11 5 ,54  rs. N r. 7 2,1(0 rs. x  8 ,4 0  rs.

N a  w ięźniów  p o litycznych . —  N r. I 8,55 rs. N r. 5 
G rs . Lot. 0  m . Z '.) lute.ęe ltHt.45 im. Z 18 lu te g o -5  rs. 
80  i fuli kop. Z 27 lu tego  30 rs. 15 i pół kop. N ieo g tf?  
d u i 4 ,4 0  rs. II. .3 rs. P rz e z  C on tr. Z. /,. S. R. od ,<C z e r­
w onego K rzy ża - 35S fran k ó w , od ró ż n y c h '2  sz . 11 p.

Towarzysze, pamiętajcie o pierwszym maja!


